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Ju t ro  ŚŚ .  Placyda i F iawj i  P. 
Wschód  s ł oń .  o god.  6  m in .  8. Zachód o g. 5  ro. 28 .

Z  Petersburga, 1 3 (2 5 )  W rześnia. 
NAJJAŚNIEJSZY PAN raczy ł  przybyć szczęśl iwie j  

do Nikoł a j ewa  dziś.  13 b. m. o godzinie  6ćj r ano.

RESKRYPT CESARSKI.
Wyda ny  do Moskiewskiego wo jennego  j e n e r a ł - g u -  

be rna tor a  j en e r a ł - a d ju t a n t a ,  j e n e r a ł a  piechoty Z akre - 
Ws/ciego. . .

H rab io  Arsenjns7.il s ynu  A n d rz e j a ! Po ws tąp i en iu  
na T ro n  P raoj ców,  s erdecznem MOJEM życzeniem by­
ł o  _  odwiedzić M O J 4  ukoch aną  i w ie rną  P i e rwo tną  
Stol icę,  w  której  r odz i ł em  się i p r zy j ą ł e m chrzes t  św.  
pod op ieką  r cl ikwj i  Cudo twórcy  Moski ewski ego św ię ­
tego Alexrgo.  Spe łn iws zy  obecnie to życzenie,  w i ­
dzia ł em z na jżywszą pociechą szczere i serdeczne przy­
jęcie p r z e z  mieszkańców Moskwy MNIE i całej  MOJEJ 
Rodziny,  przyjęcie t r adyc jona lne ,  j ak i em Ruś w i t a ł a  
zawsze swy ch MO NAR CHÓ W.  Polecam W a m  objawić 
MOJĄ serdeczną  wdzięczność i z adowoleni e  wszyst ­
k im s t anom M o s k w y . — Szczęście MO JE  b y ł o b y z u p e ł -  
nem.  gdyby poprzedzające wypadki  nie przyćmi ły tych 
chwi l  radosnych.  —  Z Rozkazu MEGO do a rm j i  r o s -  
syjskich wiadomo  już,  że za łoga Sebas lopo lska ,  po 
bezp rzyk ł adnem  j edenastomics i ęcznem oblężeniu,  da ­
wszy dotyczas n i e s łychane  dowody  męztwa  i poświę ­
cenia.  odpar ł s zy  sześć zaciętych s z tu rmów,  przeszła  na 
P ó łn o c n ą  s t ronę  miasta ,  zos t awiwszy n iep rzy jac ie lo ­
wi jedyni e sk r w aw io n e  zwa l i ska.— Bohaterscy o b r o ń ­
cy Sebastopo la  spe łn i l i  w szystko,  co by ło  w sile ludz­
kiej .  Pop rzedn ie  i t eraźniej sze wypadk i  pr zy jmu ję  j a ­
ko n iezbadaną wolę Opat rzności ,  zsyłającej  na Rossję 
c iężką godzinę p róby .— Ale próby Rossj i  by ły  jeszcze 
bardziej  ciężkie,  a Bóg z sy ł a ł  jćj zawsze S w ą  wszech-  
m i ło ś c iw ą  i n i ewidoczną pomoc.  I teraz więc J emu  
zaufamy:  On  ob ro n i  Ruś P ra w o s ł a w n ą ,  która  pod ję ł a  
oręż za spr awę  s ł u szną ,  za sp r awę  Chrześćj ańs twa.  
P o c ie s z a ją c e  są  dla MNIE dowody,  że wszyscy i każdy 
gotowi  są do poświęceni a:  ma jątku,  rodziny i ostatniej  
k rop l i  k rwi  dla u t r zyman ia  całości  Cesa rs twa  i h o n o ­
r u  na rodowego .  W tych to uczuciach na rodowych i 
czynach znajduję  pos i rchę  i s i łę,  a z jednoczywszy się 
s e r cem nierozdzie lnie  z MOIM wi e rn ym  i dz ielnym 
na ro dem ,  pow tórzę z ufnością  w pomoc i mi łos ierdzi e 
Boże.  wyrazy C E S A R Z A  ALEXANDRA Igo:  »Gdzie
prau-da. tam  i Bóg."  . . .

Pozostaję  ku  w am  na zawsze n iezmienni e  przychyl-

Na o rygina l e  w ł a s n ą  JE G O  CESA RS KI EJ  
M OŚCI  ręką  podpisano:  

A LEX AN DE R .«
Moskwa ,  8go  Wrześn i a  18 55  r.

JE G O  CES ARSKA MOŚĆ,  n a  pamią tkę  w yb ud ow a­
nia drogi  żelaznej St .  Pe t e r sbu rgsko  - Moskiewskie j ,  
z rozkazu spoczywającego w Bogu CESAR ZA MIKO­
ŁAJA  P A W Ł O W I C Z A ,  i ze względu,  że d roga  ta,  
w sku tek  jej urządzenia ,  godna nosić  Imię Najwyższe­
go jej Założyci e la ,—  rozkazać r aczy ł  St .  Pc t e r sbu rg -  
sku -Mo^k iewską  drogę że lazną  nazwać:  »Niko ł a j ew-  
ską  d rogą  że l azną .«

Przez Rozkaz CES AR SKI ,  do zarządu cywi lnego,  
z dnia  3 0  S ie rpn i a ,  pe łn i ący  obowiązk i  Towarzysza  
mini s t r a  Oświecen ia  Narodowego ,  w godności  szam-  
belana ,  rzeczywis ty  radca s t anu  książę W ia ziem sk i , 
posuni ęty na radcę ta j nego,  z z a twierdzen iem w d o ­
tychczasowych obowiązkach.

W IA D O M O Ś C I  Z T U RC JI AZJATYCKIEJ.
Wyją t ek  z don ie s i eń  pe r j odycznych j e n e r a ł  - ad ju ­

t an t s  Mur awiewa ,  z dnia  18 (30)  i 2 2  S i e rp n i a  (3 
wrześni a)  z obozu przy wsi  Cziwtl i -Czaj .

Woj ska  nasze dla ściślejszej b lokady Karsu roz lo ko ­
wa ły  się w  ok o ło  tej twierdzy na g ł ó w n y ch  jej  ko m-  
mun ik ac j a ch  z okol i cami .  Linj a r oz lokowania  tych 
oddz i a łów ,  przecinana  rzeką  Kars -Cza j ,  przechodzi  
przez wsie:  Cziwt l i -Czaj  (gdzie r oz łożone  nasze g ł ó ­
wn e  si ły);  Ka ny -Kc j  ( j en e r a ł - m a jo r  hr .  Nirod.);  Had-  
ż i -Wa l i  ( p u łk ow n ik  Edigarow) ;  Mel ik-Kej  ( j ene ra ł -  
ma jo r  hr .  Bak ł ano w)  i Buzgały  ( p u ł ko w n i k  xiążę Don-  
dukó w- Kor sak ow) .  Dla związku  pomiędzy dw oma  o-  
s ta tn i cmi  oddz i a ł ami  pos t awiony zos t a ł  w pobl iżu j e ­
ziora Ajger -Gel  oddzi a ł  pu łk o w n ik a  U n g e ru -S z t e r n -  

|  berga,  wspa r ty  esze lonem j e n e r a ł - m a jo r a  Bazina,  kto-
I rv się r o z l ok ow a ł  we wsi Otnaraga .

* Wszystk ie  oddziały wspo rnn ione,  p rawie  codz i en ­
nie s taczają  m a ł e  utarczki  z n iep rzy jac i e lem,  wy je ż ­
dżającym uk radk i em z twierdzy na i u r ażo wam e .  Ka ­
żde tego rodzaju spotkanie  z nami  kosztuje go bardzo 
wiele:  zręczni nasi  kozacy,  mi l ic janci  i d ragoni ,  z p ó ł -  
zawodnicząc  jedni  z d rug imy ,  n ie tylko  wszędy odp ie ­
r a j ą  przec iwnika ,  ale przedz i era j ą  się za l inję s t r z a łów  
ar tyler j i  for tecznej ,  zdobywają ,  p rawie  na  s tokach 
Kursu,  bydło  dla załogi  należące i częstokroć rob ią  a-  
l a rm  między w’o jskami  tu r eckiemi .  Godnie js zym u w a ­
gi z tych dz ia ł ań  by ł  napad,  wy ko na n y  d. 18 (30)  
S ie rpn i a  przez j e n e r a ł - m a jo r a  Ba k ł a no w a  na znaczni ej ­
szą par t ję  fu r aże rów tureckich ,  którzy wyszli  z Ka rsu  
oko ło  Karadag pod za s łoną  k i l ku  ko l um n  jazdy r e g u ­
larnej .  Niespodziany napad  j e n e r a ł - m a j o r a  B a k ł a n o ­
wa i g w a ł t o w n e  j ego  natarc ie ,  zmus i ł y  do ucieczki 
t u rków.  którzy rozrzuci l i  po polu zeb rane  przez nich 
juki z fu r ażem.  Kozacy i mi l icjanci  nasi  (wraz  z j e -  
dnem dzi a ł em i k o m en d ą  rakietniczą) ,  goniąc  n i ep rzy ­
jaciela,  odpar l i  j ego jazdę r egu l a rną .  k t i k a w M i c i e c ^

zgn io t ła  swoje  w ła sn e  reze rwy.  Wtedy  pogoń s t a ła  
się powszechną ,  a rozp roszony  t ł u m  jazdy r egul a rne j  
ba sz i -buznków r zuc i ł  się do b r a m  Karsu.  Tu rcy  za­
częli s t rzelać do na s  z wielki ch  swych  dz ia ł  na wzgó ­
rzach Kadagskich ,  ale nie zadal i  żadnej  st raty.  S t r a ta  
nasza sk ł ad a  się: 1 oficera mil icj i ,  r an ionego  ku l ą ,  i 
3  zabi tych koni .  Nieprzyj ac ie lowi  zabra l iśmy do n ie ­
woli  8 ludzi z n i zamu  i 8  ba sz i -buszuków;  liczba jego 
po l eg łych  i r an ionych  z p ew no śc i ą  nie j e s t  w iadoma ,
ale tnusi  być znaczną.

Roz p ra wa  ta zaszła w tern s amem miejscu,  gdzie 2  
14) Czerwca  r.  b. P u ł k o w n i k  Kamkow,  zb io rowym 

. i n jo wy m p u łk i e m  kozaków N. 2 ,  od p a r ł  jazdę t u r e ­
cką.  pomiędzy wsi ą  Miera i Karsem.

Chociaż w ostatnich czasach,  po su rowych  środkach 
przedsięwziętych w Kars  przez j e n e r a ł a  angie l ski ego 
Wi l i j ams  zmn ie js zył a  się liczba zbiegów,  jednakże  
wszystkie  donies ieni a potwierdza j ą  to, iż zasoby pro-  
w j ań tu  a rmj i  Anatolskiej  zmniejsza ją  się, i t akowa 
z co raz  większą  n i ec i erpl iwośc i ą  oczekuje  p rzybyc i a  
pos i ł ku  z E rz e ru m .  gdzie Vel i -pasza.  j ak  dawnie j  s toi  
na Dawabo jn ,  o ki lka wiors t  przed E rze rum .  Do tego 
miasta p r z yb y ł  z T rapezun l u  Hafisz pasza z Łazami,  
którzy po "nocach dopuszczają  się nadużyć.

Z  Moskwy 9 (2 1 ) W rześnia.
5 -g o  Wrześni a ,  wieczorem,  raczyli  wyjechać z Mo­

skwy  ICH C E S A R S K I E  W Y S O K O Ś C I  WIELKI XIĄ-  
ŻE  MI KOŁAJ  M I K O Ł A J E W IC Z  —  do mias t a  Ni­
k o ł a j ewa .  a W IE L KA  XIĘŻNA MARJA MI KOŁ A-  
JE W N A  do St .  Pe t e r sbu rga .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o z k a z  do Z a r z ą d u  C yunlnego KrólesLwa Polskiego.

I. P r z e i  N a jw y ż s z e  r o z k a z y  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K IE J .  
MOŚCI, w y i la n n  ilo za rza d i i  c y w i ln e g o ,  w  St. P e t e r s b u r g u  dn ia  
18 S ie rp n ia  1855 r. —  .Mianowani: S ta r s z y  c e n z o r  W a r s z a w s k ie ­
go  k o m ite tu  c e n z u r y ,  n a u cz y c ie l  s z k o ł y  s z tu k  p ię k n y c h  i t ł u ­
macz  w  rodzie  lek a rsk ie j  k r ó l e s t w a ,  radca  d w o ru  I a p ło n s k i ,  11-  
r z e d n ik ie m  do s z c z e g ó l n y c h  p o r u c z e ń  k la ssy  7ej p rzy  k u r a to r z e  
o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k ie g o ;  m ło d s z y  c e n z o r  W a r s z a -  
sk ieg o  k o m ite tu  c e n z u r y ,  ra d c a  h o n o r o w y  B r o n ie w s k i ,  p e ł ­
n iący  o b o w ią z k i  s ta r szeg o  c e n z o ra  te g o ż  kom ite tu  z p o z o s t a w ie ­
n iem  p rzy  u rz ę d z i e  s t a r s z e g o  p o m o cn ik a  n a c z e ln ik a  s to łu  w  za ­
rząd z ie  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o . — W C a r s k i e m - S ie -  
le dnia  20  S ie rpn ia  1855 r . - Z m a r l i  w y k r e ś l e n i  zosta ję  z lis ty u -  
r z e d n ik ó w :  R a d c y  h o n o ro w i :  n a u c z y c i e l  s z k o ł y  p o w ia to w e j  
w  S i e d b a c h  W o l f  s t a r s z y  r e w i z o r  u rz ę d u  k o n s u m c y j n e g o  m ia ­
s ta  W a r s z a w y  C ho jnack i ,  r e f e re n t  s ekc j i  p ra w n e j  w y d z i a ł u  d ó b r  
i l a s ó w  w  komis ji  rzail. p r z y . h .  i s k a r b u  M irowski ,  a se s so r  sądn 
policj i p o p r a w c z e j  w y d z ia łu  Kalisk iego R y d ec k i ,  i n a d le śn ic zy  
I śn  c tw a  G ostyn in  S z e n k ;  s e k r e t a r z e  k o le g ja ln c  p.  o a d j u n k t .  
r z ąd u  g u b e r n i a ln e g o  Lube lsk iego  B u k s a k o w s k i ,  p isarz  o d d z ia łu  
rzez i  b y d ła  jw  u rz ę d z i e  k o n s u in c y jn y in  miasta W a r s z a w y  h o -  
s t rz eb s k i  i d z ie n n ik a rz  w y d z ia ł u  adminis tracj i  o g o ln e |  w  k o m i­
sji rząd .  s p r a w  w e w n .  i d uch , ,  r e g e s .  k o l eg  M as łow sk i .  —  Dnia

l i t e r a c i  w a r s z a w s c y .
p r z e z

W acława Szym anow skiego.

(C ią g  dalszy).

(P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  2 5 5 . )

T akie  były najwydatniejsze postacie  o w ych  sa lo ­
n o w y ch  literatów  którzy dawniej 0  nas typ oddziel­
ny stanowili.  M ó w ię  dawnićj,  bo teraz salony już 
dla w szystk ich  praw ie  piszących stanęły o tw o re m , a 
sta ło  się to  silą  p rzew ażn ego  w p ły w u  o w e g o  sa lo ­
n u  artystyczno-literackiego, o którym w spom niałem .
Teraz każdy już  prawie, który zasłużenie czy te ż  nie  
zasłu żen ie  nosi nazw isko literata, goli się, czesze  
w ło sy ,  a w  razie potrzeby potrafi się i w e  frak przy­
stroić. A le  chociaż w  obliczu salonu znikła pom ię­
dzy nimi. różnica, to pozostała jednak ona w- życiu,  
w  studjach i w  sposobie pojm owania pow ołania  li­
terata. P o n iew a ż  jednak w  tej pierwszej serji m o ­
je g o  opowiadania postanow iłem  w y pro wadzić,  ty lk<j 
na jaw  postacie z ok reślonego  ju ż  z góry perjodu, 
zostawiam na późnićj tych których w p ły w  na pi­
śm ien n ic tw o  św ieższych czasów  sięga. O  nich sa:

mych w ie le  będzie do pow iedzenia , a przedewszyst-  
kiem z tam tymi skończyć trzeba.

Pom iędzy*ów czesnym i literatami było kilku k tó ­
rzy do żadnej z powyżćj w ym ienionych koterji nie 
należeli. Chodzili oni samopas, ocierając się o tych  
i o o w y c h ,  a pon iew aż  z pióra tylko czerpali g łó w n e  
utrzymanie, umieli sobie robotę  w ynaleść  chociażby  
z pod ziemi, zmuszeni zaś brać nędzne w yn agrodze­
nia które panow ie  księgarze jakby za łaskę udzielali, 
ilością zastępowali jakość, tłumacząc tu, pisząc ory­
ginalnie ow dzie , podrabiając sw oje  prace pod cudze  
nazwiska za co byli płatni, poprawiając obce u t w o ­
ry, s ło w e m  szukając zarobku na w szelk ie  sposoby.  
A byli to  ludzie w ie lce  zabiegli i zdolni, i zaprawdę  
trzeba było  wielkiej zdolności i zabiegłości żeby u- 
trzym yw ać się z samej literatury, jak oni to czynili 
p odów czas O s ła w ę  nie w ie le  im szło i chociaż nie 
jeden z nich w ięcej zasługi i pracy położył,  niżeli 
w ielu  z bardzo tu  słynnych, to  jednak W a rsza w ia ­
nie nie  w ie le  albo nic o nim nie wiedzieli.  P o m ię ­
dzy nimi znalem jednego  który majętnemu bardzo 
cz ło w ie k o w i w yrobił tu s ła w ę  literacką. A  stało się 
to, bardzo ła tw ym  sposobem. Bogacz  ó w  skąd inąd 
ukształcony i św ia t ły  cz łow iek  zapragnął s ła w y  a u ­
torskiej, jak to wiecie", ludzie żądają w łaśn ie  tego  co 
nie dla nich stw orzonem . Talentu on nie miał i znał 
to do siebie a nie chciał tracić czasu na próżnych w y-

sileniach które do n iczegoby go  nie doprowadziły*  
P o niew a ż  jednak b y ł  to cz łow iek  z przymiotami K a­
rola V -g o  to jest  iż sam wielkich czynów  nie um ie­
jąc dok on y w a ć , znał się na ludziach którzy by za 
niego  działać i zw yciężać m ogli ,  potrafił w k rótce  
sobie  w ynaleść  jed n ego  z tych nieznanych a zd o l­
nych p r a c o w n ik ó w , którzy za lada wynagrodzenie  
różnych podejm owali się robót. Zaznajomiwszy się 
z nim, przyjął go  do siebie na bibljotekarza z p e w n ą  
oznaczoną “pensją roczną. Literat nasz odżył znajdu­
jąc się w  sw oim  żyw io le ,  zaczął szperać po książ­
kach i nie z potrzeby już ale przez am atorstw o t łu ­
maczyć tu , kom pilow ać ow dzie ,  popisując się z pra­
cami tem i przed sw o im  m ecenasem . T e g o  w łaśnie  
czekał ten ostatni.  —  Z początku w sk azyw ał mu  
robotę p od ług  sw o jego  planu i pomysłu, a polem  
zaczął ją ku p ow ać na w ła sn o ść ,  wymagając zarazem

s ię  oprzYC ięu  puKuaie, w g u j  «*»•» 
n i e z d a m ł o  m u  się  ty le  z y s k iw a ć  od ks ię g a r zy ,  k t ó ­
rzy d a w n ić j  u ż y t k o w a l i  z jego  pracy.  Zaczął w i ę c  
na c h leb  p o w sz e d n i  skrzętn ie  i su m ie n n ie  p r a c o w a ć  
o k o ło  cudzćj  w ie lk o śc i  i s ł a w y ,  a u t w o r y  k tó re ,  w y ­
c h o d z ą c  z pod  j e g o  pióra p o z o s ta ły b y  w  z a p o m n ie ­
niu , o p r o m ien io n e  b lask iem  n a z w isk a  i p o ło ż e n ie m  

ś w ia t o w e m  j e g o  m e c e n a s a ,  a p rzy tem  po p a rte  w p o -



21 S ie r p n i a  1 8 5 5  r . —  P r z e n i e s i o n y :  R a c h m i s t r z  s z p i t a l a  s w .  i a -  
z a r z a  w  W a r s z a w i e ,  s e o r e t a r z  g u b e r .  M i l e w s k i ,  n a  r a c h m i s t r z a  
« ) d z i a łu  s k a r b o w e g o  w  r z ą d z i e  g n b e r n i a l n y m  W a r s z a w s k i m —  

. . r z e t  p u s t a n o w i e m a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  w y d z i a l e  k o ­
misj i r* ą < jo w Ą  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n y :  P e ł n i ą c y  z t y m o z a -  
s Wej d e l e g a c j i  o b o w i ą z k i  a s s e s o r a  s ą d u  k r y m i n a l n e g o  g u b e r n i i  
'  a r s z a w s k i e j  r a d c a  h o n p r o w y  A l e k s a n d e r  Z a w a d z k i ,  p. o. t e g o  

u r z ę d u —  l i i .  P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  k o m is j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  
U d z ie ln y c h ,  w  w y d z i a l e  k o m i s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  i e d l i w o ś c i ,  n t i a -  

w a m :  R e j e n t  k a n c e l a r j i  o k r .  C z e r s k i e g o  K a r o l  C z e r n i a w s k i ,  r e ­
j e n t e m  k a n c e l a r j i  z i e m i a ń s k i e j  p r z y  i r y b .  c y w i l n y m  w  P ł o c k u ,  i 
K a n c e l i s ta  k o m i s j i  r z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  L e o p o l d  D o b r z e l e -  
w s k i  r e j e n t e m  k a n c e l a r j i  o k r ę g u  R a d o m s k i e g o  w  R a d o m s k u .  —  
W  o k r ę g u  n a u k o w y m  W a r s z a w s k i m .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z ­
k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  n a u c z y c i e l  r e l i g j i  r z y m s k o  -  k a t o l i c k i e j  
w  s z k o l e  p o w i a t o w e j  r e a l ,  ej p r z y  u l i c y  K r ó l e w s k i e j  w  W a r s z a ­
w i e  k s i ą d z  A n t o n i  O ła j .  —  W  z a r z ą d z i e  W a r s z a w s k i e g o  w o j e n ­
n e g o  j e n e r a ł  -  g u b e r n a t o r a .  M i a n o w a n y :  K a n c e l i s t a  w y d z i a ł u  
k o n t r o l i  s ł u ż ą c y c h  w  z a r z ą d z i e  O e r - 1  o l i c m a j s t r a  m.  W a r s z a w y  
L e o p o l d  W o j c i e c h o w s k i ,  d z i e n n i k a r z e m  w y d z i a ł u  a d m i n i s t r a c y i -  
n o - p o h c y j n e g o  w  t y m ż e  z a r z ą d z i e .  -  W  d y r e k c j i  d r o g i  ż e l a z n e j  
W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y :  d o z o r c a  d r o ­
g o w y  K aro l  N ie d z i e l s k i .  —  Z m a r l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z l i s t y  u -  
r z ę d u i k o w :  R e j e n t  k a n c e l a r j i  o k r ę g u  R a d o m s k i e g o  w: R a d o m s k u  
Ł m e r y k  W y s o c k i ,  i d z i e n n i k a r z  w y d z i a ł u  a d m i n i s t r a c y j n o - p o l i -  

S t a n k f e w  ' V Z a r z - d l i e  0 b e r - P o l i c m a j s t r a  m i a s t a  W a r s z a w y  J ó z e f

N a m i e s t n i k  k r ó l e s t w a ,  p r z e k o n a w s z y  s i ę  z e  z ł o ż o n e g o  s o b i e  
r a p o r t u  o  s p i e s z n e m  z a ł a t w i e n i u  z n a c z n ó j  l i c z b y  i n t e r e s ó w  
w  s w e j  k a n c e l a r j i  p r z y b o c z n e j  w  r .  b . ,  o ś w i a d c z a  z  t e g o  p o w o ­
d u  p o d z i ę k o w a n i e  . s w o j e  d y r e k t o r o w i  p o m i e n i o n e j  k a n c e l a r j i ,  
t a j n e m u  r a d c y  E l i a s z e w i c z o w i ,  v i c e - d y r e k t o r o w i  t e j ż e  k a n c e l a ­
rji  r a d c y  s t a n u  Z y w o t k i e w i c z o w i ,  n a c z e l n i k o w i  w y d z i a ł u  r a d c y  
s t a n u  i s z w e c o w ,  t u d z i e ż  w s z y s t k i m  u r z ę d n i k o m  w y d z i a ł ó w :  I g o  

_ 2 g o ,  w o j s k o w e g o  . p a s z p o r t o w e g o .  -  ( P o d p i s a ł )  N a m i e s t n i k  
J e n e r a ł  -  F e l d m a r s z a ł e k ,  K s i ą ż ę  W a r s z a w s k i ,  h r a b i a  P a s k e w i c z  
E r y  w a n s k i .  ' ■ n n z

—  D o  k s i ę g a r n i  S . O r g e l b r a n d a  p r z y  u l i c y  M i o d o w e j  N r  4 9 6  
n a d e s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :  C o s t e .  „ P r z e p i s y  p r a k t y c z n e  o 
h o d o w a n i u  r y b , "  t ł u m a c z o n e  z f r a n c u s k i e g o  z t a b l i c a  f i g u r  k o p  
3 0 .  „ A l b u m  d r z e w o r y t ó w  p o l s k i c h , “ o b l o n g - f o l i o . '  z  o z d o b n a  
o p r a w ą ,  r s .  2 1 .  G r o z a  A l e k s .  „ P i s m a 11 2  ł o m y  w  j e d n y m ,  r s .  1 
K op .  2 0 .  J a c h o w i c z  " t a n i s .  „ K s i ą ż e c z k a  d l a  S t e f c i a u z r y c i n a m i  
K op .  jO .  „ K c s c i o f y  W a r s z a w s k i e  r z y m s k o - k a t o l i c k i e , u o p i s a n i e  
p o d  w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m  p r z e z  J u l j a n a  B a r t o s z e w i c z a ,  w i z e ­
r u n k i  k o s < ^  c e l n i e j s z e  w  n i c h  n a g r o b k i  r y t o w a f  n a  d r z e -  
w i e  M ic h a ł  S t a r k o , a n n ,  z e s z y t  I s z y  p r o  13 .  P r e n u m e r a t a  rs .  6. 
M o ls k i  M arc in  P ism a  z p o ś m i e r t n y c h  r ę k o p i s m ó w 11 z e b r a ł  W j -  
k t o r y n  R a d l i ń s k i ,  2  t o m y  z p o r t r e t e m  a u t o r a ,  rs.  2  k o p .  70 .  M a -  
t e c k r  T e o d o r  -  r e o f i l  D r .  „ S ł o w n i c t w o  c h e m i c z n e  p o l s k i e "  r s  1 
„ O  k o n i a c h  c z y l i  k r o t k i  z b i ó r  z a s a d  p o z n a w a n i a ,  h o d o w a n i a ,  l e ­
c z e n i a  i k u c i a ,  w y d a n i e  2 g i e  p o p r a w n e  p r z e z  B .  T . ,  rs .  1 .  P o l  
W i n c e n t y .  „ C z a r n a  k r ó w k a "  l e g e n d a  z n a s z y c h  c z a s ó w ,  k o p  
6 0 ,  «  m „ i o  z o p r a w ą  o z d o b n ą ,  r s .  1. P r u s z a k  S e w e r y n a .  „ E l -  
z h i e t a  D r u z b a c k a "  p o w i e ś ć  z k o ń c a  X V I I  w i e k u ,  k o p .  90 .

1 k s l ę " a r n i  '  s k ł i , d "  n ó l  B e r n s t e j n a  p r z y u l i c y  M i o ­
d o w e j  N r .  4 8 3 ,  w y s z e d ł  w  d a l s z y m  c i ą g u  z e  s k a r b c a  s a l o n o w y c h  
ś p i e w ó w  p. t .  P o d  t w e m  o k i e n k i e m "  z  m u z y k ą  O s k a r a  K o l b e r -  
p  1 s ł o w a m i  J .  H E x e m p l a r z  z p i ę k h ą  w i n i e t ą  k r e d o w a  k o s z t u ­
j e  k o p  2 0 .  N r .  5 t y  o b e j m o w a ć  b ę d z i e  j e d e n  z  p i ę k n i e j s z y c h  
ś p i e w ó w  S t e f a n a  A r n a u d  p. t .  „ D w a  s e r c a . “ D o t ą d  w y s z l e  p o ­
s z y t y  z t e g o ż  z b i o r u  za w ie ra ją - .  N r .  1 p. H e n r i o n  P a n  P o d s t o l i  i 
P a n i  P o d s t o l m a ,  N r .  2 g i  S c h u b e r t a  N a r z e k a n i a  d z i e w i c y  N r  3 c i  
B e l l i n i e g o  R ó ż a .

• ~  K sif ^ rn ia  H. N a t n n s o n e  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e -  
s c i e  N r .  4 1 2  n a  l e n ,  p i ę t r z e ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  d z i e ł a :  
„ C z a r n a  K r ó w k a  l e g e n d a  z  n a s z y c h  c z a s ó w ,  Y V in cen teg o  P o l a ,

' c ’ . k ° P ' ” P r z e P ‘s y  p r a k t y c z n e  o h o d o w a n i u
r y b ,  p r z e z  C o s t e  t ł o m a c z o n a  z f r a n c , i z k , e g o  z t a b l i c a  f i g a r  1 2 ka,
W a r s z a w a  1 8 5 o  r.  k o p .  3 0 .  „ K a z a n i a  ś w i ę t a l n e 11 k s .  E r n e s t a  W o ­
d z i ń s k i e g o ,  2 t o m y  8 k a .  B ia ł a  1 8 5 5  r s .  1 k o p .  8 0 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE

rę środkam i p ien iężn em i k tórych  on  zr ęczn ie  i z ta k ­
tem  u ż y w a ć  u m ia ł ,  zarobi ły  so b ie  w k r ó t c e  na r o z g ło s  
i sym patję  u  czytających. T y m  sp o so b e m  u tw o r z y ła  
s ię  u nas n o w a  s ła w a  literacka, a ten  k tóry  z nió  
u ż y t k o w a ł ,  z a l e d w ie  m ia ł  ty le  tru d u ,  że  podp isyw a'  
s w o j e  n a zw isk o  p od  cu d zem i u t w o r a m i .

T ak a  exp loatacja  ta len tu  i pracy ludzi zd o ln ych  a 
u bogich , na korzyść  p ien ięż n yc h  a c h c iw y c h  s ła w y  
a lbo  z y s k ó w ,  przesz ła  do  nas z zagranicy  i na n i e ­
szczęśc ie  nasze w k o r z e n i ła  s ię  tu na dobre" W  N i e m ­
czech  m e tak bardzo jeszcze  ona  j e s t  w  u ży tk u ,  ale  
w  Paryżu  przeszła w  k a teg orję  rzeczy  zw y cza jn y ch ,  
n ik t  s ię  jśj n ie  dziw i i p r a w e m  n ie le d w ie  j e s t u ś w i ę -  
con ą .  W  Paryżu  w ie lu  bardzo a u to r ó w  k tórzy  się  
d orob il i  r o z g ło su  i k tórym  k s ięga r ze  i w y d a w c y  po  
ce n ie  z ło ta  za ich  u tw o r y  p łacę ,  uciekają  s ię  d o ' t e -  
g o  zarobk u  n a stręczającego  im w ie l k ie  zyski z ża ­
dnym  p r a w ie  tr u d e m . W s z a k ż e  w s p o m n ę  tu  ty lko  
o  tym  s ław n ym , p ro ce s ie  A lexan d ra  D u m a s a  ojca,  
po  tylu  r o z g ło sz o n y m  dziennikach , a k tó r y  m u  
p r a w d z iw y  a u to r  d ram atu  p od  ty tu łe m  La tour de 
N esle  w y to c zy ł .  M ło d y  ó w  c z ło w ie k ,  n a p isa w sz y  
ó w  dram at, k tóry  p o m im o  sza lonych  e f e k t ó w  scen i-  
cznyfch, w yuzdanój  fantazji w  p rzesad zon ym  opisie  
n a m ię tn o śc i  ludzkich , i n ie k tó r y ch  zanadto  drażl i­
w y c h  sc e n ,  w ie lk i  zn am ionu je  ta len t ,  ch o d z i ł  z tym  
n iesz cz ęsn y m  s w o im  p ło d e m  od j e d n e g o  teatru  do

szy nawet sposób utworzyć sobie wyobrażenie jakie są 
zamtary mocarstw sprzymierzonych. Minister ograni­
czy ł się nr. czczcm oświadczeniu, że wielka przewaga  
s i ł  wynikająca z połączenia się Francji z Anglją.  
w każdym stanie rzeczy zapewnia im ciąg łe  powodze­
nie, które przy energieznem postępowaniu doprow a­
dź. do pokoju zaszczytnego i trwałego. Minister ani 
jednem słów kiem  m e dał do zrozumienia jakie m ogą 
byc ew entualne warunki pokoju.

Dzienniki oddają się niezliczonym strategicznym  
rozprawom nad kierunkiem jakiego na przyszłość  
trzymać się mają jen era łow ie  sprzymierzeni w Kry­
mie, ale nic ogłaszają żadnego zawiadomienia urzę­
dowego, ani żadnej autentycznej wiadomości o osta 
tni wypadkach. [Jour  ̂ de SL  p e( )

w  , A U S  T R J A.
Wiedeń 12 W rześnia. (Korespondencja Neue Preu- 

ssische Zeitung). Aby się pokazać przychylnym  
Cesarzowi fran cusk iem u ,' rząd austrjacki zaw iadom ił  
wszystkich książąt i księżniczki domu Orleańskiego, 
ze nie może uważać to za pożądane, żeby widzenie się 
ich z hrabią Chambord, m iało  miejsce na terrytorjum 
austrjackiem. Dowiadujemy się z Londynu, że w skutku  
tego zawiadomienia, cz łonkow ie  rodziny Orleańskiej  
wstrzymali wszelkie przygotowania do podróży.

.”7  isz3 z Badenweiler I I  września do n iem ie­
ckiej F rankforckie j Gazety, że podróż pana Prokesch  
Osten do Paryża przedsięwziętą została tylko dla roz­
rywki. J

, * ~  P o se ł  austrjacki w Londynie hrabia Coloredo  
Wallsee, przybył do Wiednia.

Post Z tg  donosi, że minister francuski pan de 
Bourquency, który m ia ł  zamiar korzystać z urlopu, 
wstrzym ał przygotowania do wyjazdu w skutku depe­
szy otrzymanej z Paryża. Mówią, że jen era ł  angielski 
hrabia Westmoreland bezzwłocznie  powróci do Wie-
dn'łrV- / r. „ (Jour, de S t. Pet.)

W iedeń 28  W rześnia . CESAHSKO-Rossyjski po­
s e ł  przy tutejszym dworze książę Gorezakow, od dnia 
7 października zajmie nowe mieszkanie w pałacu  
Eskeles przy ulicy S. Jańskiej.

—  W up łyn ionym  tygodniu cholera zmniejszała  
się tu ciągle. Liczba umierających która dotąd w y n o­
siła  dziennie od 4 0  do 50 , zmniejszyła się do 15 a 
najwięcej 2 0 .

~  Depesza z Wiednia 27 września doniosła o bli- 
skićm zawarciu między rządem i domem Rotschild n- 
kładu w przedmiocie organizacji instytutu kredytowe­
go, a tym sposobem domyślać się kazała zupełnego  
niepowiedzenia zabiegów Francuza Pereire; tymczasem  
otrzymaliśmy nową depeszę telegraficzną ź daty 2 8  
września zupełn ie  przeciwnej treści.

. .W edług  wieczornej edycji Oest Z tg , rząd wczoraj  
wieczorem zawarł ugodę z panem Pereire w przed­
miocie założenia instytucji kredytowej, poczem pan 
1 ereiie  odjechał. Dom RotschiJdów ma widoki innej 
operacji finansowej.u

Nie wiemy, dodaje Neue Preussische Zeitung , jak 
dalece Oest. Z tg  może w tej sprawie stanowić pewną  
powagę. Berlińska Borsen. Z tg  ogranicza pow odze­
nia pana Pereire na otrzymaniu przywileju kolei że ­
laznej z Trjestu do W enecji na korzyść towarzystwa  
austrjacko-lrancnskiego kolei żelaznych. Kiedy pan

drugiego ,  a nigdzie nie m ó w ię  już  przedstawić, ale 
czytać n a w e t  nie chciano sztuki n ieznanego autora. 
K to ś  mu poradził , żeby udał się po protekcję do 
D um asa, k tórego  sztuki w e  w szystk ich  teatrach naj­
sympatyczniej przyjmowane i przez wszystkich dy­
rek toró w  gorliw ie  zam awiane były. Jedno s ło w o  
t eg o  Koryfeusza literatury u su w ało  w szelk ie  t r u ­
dności. D u m a s przeczytał dramat który m u bardzo  
przypadł do smaku, i o f iarował m łod em u  c z ło w ie ­
kow i za n iego  3 0 0 0  franków , pod warunkiem , iż 
zupełn ie  się zrzecze praw a w łasności i autorstwa  
sztuki. B yła  to s tosun k ow o znaczna sum m a, m łody  
cz ło w iek  nie miał z czego żyć i z ochotą przystał na 
podane w arunki.  D um as zm ienił tytu ł sztuki, zrobił  
w  niej parę poprawek, podpisał się pod nią jako au­
tor i oddał do grania. W  przeciągu kilku lat, po ­
kazało się, iż z części autorskićj jaka D u m a so w i  
z przedstawienia tej sztuki na różnych teatrach w y ­
padała, zebrał on 3 0 0 , 0 0 0  franków. A u tor  sztuki 
zm iark ow ał się za poźno i w y toczy ł  proces, sąd j e ­
dnak przysądził prawo w łasn ośc i  D u m a so w i,  który  
je formalnym kontraktem nabył.

T e g o  rodzaju spekulacji m n ó s tw o  w  Paryżu się 
zdarza i to  na różną skalę, jedni są sekretarzami 
znanych au torów  i obrabiają sztuki, pow ieśc i i ró ­
żne dzieła p odług  ich p lan ów , drudzy podają sam e  
plany tylko za które są płatni od sztuki, inni znów

Pereire w ystąp ił  z pierwotną swoją propozycją w pro­
wadzenia do Austrji towarzystwa francuskiego kre­
dytu ruchomego, pan Rotschild w ystąpił jako jego  
współzaw odnik . Ta konkurencja sk ło n iła  podobno  
pana I ere.re do zmodyfikowania pierwotnych propo­
zycji. Zobaczymy zapewnie wkrótce jak się okaże rze­
czywisty stan rzeczy z tych tak sprzecznych doniesień. 
Nieufność względem Towarzystwa Kredytu Rucho­
mego pochodzi g łó w n ie  z tego, że „asi kapitaliści nie 
mogą objąć dokładnie zbytniej rozciągłości spekulacji  
tego przedsięwzięcia finansowego, ta niepewność zro ­
dziła przypuszczenie, że g łó w n ą  podstawą tego o l­
brzymiego przedsięwzięcia jest risico.

I iszą z Trjestu 25  września:
W ostatnich dniach dziennikarstwo austrjackie wzbo­

gacone zostało nowym przybytkiem. W d n i t i2 l  w rze­
śnia w yszed ł w Trjeście pierwszy numer politycznego  
tygodnika w języku nowogrcckim. Tvtuł jego jest He- 
m era  (Dzień). (Neue Pr. Z e itu n g

D A N J A.
Czytamy w Independance Belge:

Druga Izba duńska w ciągu  dwudziestu czterech go­
dzin powzięła w przedmiocie kwesfji Ustawy dwa zu­
pełnie  przeciwne sobie postanowienia. Na posiedze­
niu 2 6 g o  września Zgromadzenie to w kilku pun­
ktach wydało  wota nieprzyjazne gabinetowi Dnma  
depesza doniosła, że nazajutrz przeciwnie o - ó ł  pro­
pozycji rządowych został przyjęty większością 5 4  prze­
ciw 4 4  g łosom .

Musimy z rozbieraniem tych okoliczności zacze­
kać na sprawozdania z tych dwóch posiedzeń, a nie 
mamy dalszych wiadomości jak do 23  b. m. W łvm 
dniu Izba po bardzo ożyw ionych rozprawach, a nawet 
częściowo burzliwych, przyjęła pierwsze odczvta- 
nie projektu, co dopiero znaczy wzięcie go pod roztrzą- 
sanie.

W ciągu rozpraw jeden deputowany zaprzeczył  
twierdzeniom pierwszego ministra co do absoluty- 
cznego usposobienia Szlezwigu. Lud tamtejszy p o w ie ­
dział on, domaga się g ło ś n o  instytucji liberalnych  
które mu rząd przyobiecał w roku 1840.

Na wszelkie dowodzenia, na wszystkie nalegania  
opozycji , gabinet odpowiedział uroczyslem oświadcze­
niem. że silnie postanowił nie przyjąć żadnej m ody­
fikacji w Ustawie ogólnej. Żąda on od Sejmu ka­
tegorycznego Tak  lub Nie. Te s łow a  przyjęte zo­
stały  przez Izbę w głębokiem  milczeniu. '

(independance Bel(re\ 
F R A N C J A .

P a ryż 28  W rześnia. W obecn ejch w il i  reorganizu­
je  się i reformuje służba policji we wszystkich m ia­
stach francj i .  na wzór systemu policmenów, gwardji 
municypalnej i sierżantów miejskich w Paryżu. Mają 
być także zaprowadzone liczne komisarstwa w g ł ó ­
wnych miastach kantonów. Brygadjcrowie, sierżanci 
konni i piesi, ajenci policji wszelkiego rodzaju, w szy­
scy będą uzbrojeni.

Podobnie jak w zeszłym  roku. wydane zostały o be­
cnie instrukcje wszystkim urzędnikom w cesarstwie 
względem podniecania wszędzie dobroczynności. Nie' 
można zaprzeczyć, że pod tym względem administra­
cja rozwija wszędzie najgorliwszą działalność. N iem a
dnia prawie żeby minister spraw wewnętrznych nie

piszą zu pełn e  dzieła które sprzedają w  całości za­
pierając się autorstwa, inni nareszcie podszywają się 
pod s ław nych  au torów  zmarłych i wydają p ośm iert­
ne ich utw ory .  W szakże  kilka pośm iertnych rom a n ­
s ó w  W alterskota  zostały  tym sposobem  w  Paryżu  
podrobione i zyskały w ie lk ie  pow od zen ie .  Dopiero  
kiedy taki młody autor podrośnie w  piórka, i czuje 
że będzie m ó g ł  o w ła sn y c h  ulecić skrzydłach, zdejmuje  
maskę i pisze już pod w łasn em  nazw isk iem , a da-  
w n v jeg o  protektor czuje się vv obow iązku p o m a ­
gania mu, od czego  też żaden z nich się nie  w y m a ­
wia. N iektórzy jednak pozostają całe  życie pod o b ­
cym p łaszczem , jak naprzykład Bayard do samój 
prawie śmierci nierozłączny kollaborator Skryb ego .

Znam jed n ego  znakomicie uzdolnionego polaka, a 
teraz w ie lce  cen ion ego  u nas autora, któren  po za- 
szczytnem ukończeniu un iw ersytetu  w  N iem czech  
bawiąc w  Paryżu dla dalszego kształcenia się, m u ­
s ia ł  żeby mieć z czego w yżyć ,  podrabiać t łum acze­
nia z dzieł niemieckich na francuzkie dla jak iegoś  
bardzo m ajętnego inżynjera, które ten inżynjer za 
sw oje  w y d a w a ł  i wielki miał z tego  zysk, tak w  roz­
g łos ie  jak i w  pieniądzach. A  naszemu biednem u r o ­
dakowi płacił bardzo m ało  i nie w stydził się targo­
w a ć  z nim o każden grosz, chociaż koniecznie po­
trzeb o w a ł j e g o  p om ocy , nie umiejąc ani s ło w a  po 
niem iecku. A  takich bezczelnych kradzieży tysiące



w y d a w a ł  do  p o d w ł a d n y c h  s w o i c h  u r z ę d n i k ó w  n a j g o ­
r ęt szych c y r k u l a r z y .

I n t e r e s a  p r y w a t n e  n i e  p oz o s t a j ą  b e zc zy n n e i n i ,  p o ­
s łu g a c z e ,  w o ź n i  b i u r o w i  i i n n i  niższej  k a te g o r j i  o f i ­
cjal iści ,  w r o z m a i t y c h  m i n i s t e r s t w a c h ,  p o d p i s u j ą  p e t y ­
cje o  p o d w y ż s z e n i e  ich w y n a g r o d z e ń ,  o p i e r a j ą c  te s w o ­
j e  r e k l a m a c j e  na  p o d w y ż s z e n i u  c en  zboża  i na  t e m że 
pozycja  ich s a m a  w s o b i e  n i e k o r z y s t n a ,  w n i c z e m  ni e  
m o g ł a  zos tać  u l e p s z o n ą ,  k i edy  t y m c z a s e m  w e  w s z y s t ­
kich g a ł ę z i a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  z a p ł a t a  r o b o t n i k ó w  z o­
s t a ł a  p o d w y ż s z o n ą .

—  C i e k a w ą  j e s t  w o be c n e j  c h wi l i  f i z j o n o m j a  p r a s y  
Angielskie j .  M orning Post u w a ż a  n i e p o r o z u m i e n i a  
* N e a p o l e m  j a k o  d a le k ie  j eszcze  o d  z a ł a t w i e n i a .  Ti­
mes w y r a ż a  tę s a m ą  o p i n ję .  P a n  Mazza  c hoc i aż  dy r n i -  
s j o w a n y .  de  facto p o z o s t a j e  w s w o i c h  d o t y c h c z a s o ­
w yc h o b o w i ą z k a c h .  P o z o r n i e  u d z i e l o n o  z a d o ś ć - u cz y-  
n i e n i e  s p r z y m i e r z o n y m ,  a le  r ząd  n c a p o l i t a ń s k i  nie  
zboczy ze s w oj e j  d r og i .  D aily  News d o m a g a  się ś l e d z ­
t wa .  a b y  d o j ść  czy j e n e r a ł o w i  S i m p s o n ,  czy m i n i s t e r ­
s t w u  w L o n d y n i e  p r z y p i s a ć  n a l e ży  n i e p o w i e d z e n i e  się 
Ataku na  R e d a n .  Ta d r a ż l i w a  k w e s t j a  w y w o ł a  p e w n o  
n o w e  b u r z e  w p a r l a m e n c i e  a n g i e l s k i m  i n o w e  c io sy  
dla z a r z ą d u  w o j n y .

—  W c z o r a j  b y ł o  p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  o p e r y  
*S. Klara, z m u z y k ą  o b e c n e g o  w P a r y ż u  ks ięcia  Sasko-  
K o b u r g - G o t h a .  A u t o r  b y ł  o b e c n y  na" n i e m  z C e s a r z e m .  
O p e r a  ta z n a l a z ł a  w i e l k i e  p o w o d z e n i e .

P r e f e k t  d e p a r t a m e n t u  He ra  u lt. z a w i e s i ł  w u r z ę ­
d o w a n i u  r a d ę  m u n i c y p a l n ą  w M a r v i c l - M o n t p e l l i e r ,  
z p o w o d u  że c z ł o n k o w i e  j e j  o puśc i l i  s w o j e  s t a n o w i s k o  
w czas ie  c h o l e r y .  (Independ. Belge)

H I S  Z  P  A N J  A.
Madryt 23  W rześnia. Gazeta o g ł a s z a  dz iś  u r z ę d o -  

"m i e  p o r o n i e n i e  K r ó l o w e j .  W e d ł u g  d z i e n n i k a  u r z ę d o ­
w e g o  w y p a d e k  t en  m i a ł  m i e j s c e  w c z o r a j ,  a le  u p e ­
w n i a m y .  że t e m u  nie  t r z eb a  w i e r zy ć ,  gdyż  w y p a d e k  
ten m i a ł  m i e j sc e  p rz ed  dz ies i ęc i u  d n i a m i ;  g a b i n e t  p ó ­
ki m ó g ł  z a c h o w y w a ł  o t e m  t a j e m n i c ę .  J e s t  to p o z ó r  
do o p ó ź n i e n i a  p o w r o t u  K r ó l o w e j  do  M a d r y t u .  J e j  Kr .  
Mość  o b j a w i ł a  w i e l k ą  n i ec h ęć  do  t ego  p o w r o t u  i ze 
d r ż e n i e m  p a t r z y  ła n a  zbl i ża j ący się  dz ie ń 2 6  n a z n a c z o ­
n y  na  j e j  wj azd  do  stol icy.  Z d a j e  się,  że m a  p r zeczuc i e  
w y p a d k ó w  j a k i e  się  t a m  g o t u j ą  i k t ó r y c h  ws zy s cy  na  
p e w n o  o c z e k u j ą .  Nie w i e m y  co być  m o ż e ,  a le  j e s t  eoś 
w pow i et rzu  p r z e p o w i a d a j ą c e g o  b u r z ę  n a  p r z y s z ł y  m i e ­
siąc.  Taka p r z y n a j m n i e j  j e s t  p o w s z e c h n a  o p i n j a .  Daj  
Boże a b y  o n a  s ię  m y l i ł a .

Ki lka  o s ób  c z y n i ł o  n i e j a k i e  zab i eg i  u r z ą d u ,  a b y  go  
U a k ł o n i ć  do  w y p u s z c z e n i a  na  w o l n o ś ć  b y ł e g o  s e k r e ­
tarza  Je j  Kr .  Mości  p a n a  P e r a l e s ,  a le  n a d e r  w a ż n e  o -  
koJ i cznośc i  p o g o r s z y ł y  tę k we s t j ę .  Z n a l e z i o n o  e x e m -  
Pl arze  p r o k l a m a c j i  p r z y p i s y w a n e j  m a ł ż o n k o w i  Je j  Kr .  
Mości  w j ej  m i e s z k a n i u ,  z n a l e z i o n o  j e  t a kż e  mię dz y 
jaj n e m  i p a p i e r a m i  k t ó r e  b y ł y  s e k r e t a r z  m i a ł  po d s w o -  
’m k l u cz em .

, G a b i n e t  n i e  wi e  k o g o  o s k a r ż a ć ,  o b a w i a j ą c  się  żeby 
S|? za d a l e k o  n i e  p o s u n ą ł ;  z d r u g i e j  zaś  s t r o n y  m u s i  
' va lczyć p r z e c i w  d o m a g a n i o m  się o p i n j i .  P a n  P e r a l e s  
*n « jduje  się w w i ę z i e n i u ,  i j e ś l i by  g o  u w o l n i o n o  tak 
Ajcmnie  j a k  go  a r e s z t o w a n o ,  r z ąd ,  p i l n o w a n y  b acz ni e  

Pf^ez l ic zn ych  s w o i c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  u p a d ł b y  p o d  c io -  
^ _ _ o s k a r ż e n i a .  k t ó r e  s t a ł o b y  s i ę  r o z g ł o ś n e m .

tam się zdarza, i nie ma w  tem dz iw oty ,  bo przy ta ­
kim ruchu literackim jaki tam ma miejsce, muszą  
się dziać nadużycia.

A le  u nas gdzie p iśm iennictw o  dopiero rozwijać się 
J e ż y n a ,  dziw na że spekulacje takie zagęszczają się i co  
gorsza mają pow odzenie . W sp o m n ia łe m  już o tym  

■ednym bibljotekarzu, który ceg ła  po ceg le  b u d o ­
wał gm ach obećj s ła w y ,  a takich przykładów  kilka­
naście naliczyćby można. Są tutaj entrepren erow ie  

amaczeń, którzy biorą od księgarzy obstalunki, 
a*ą sobie n a w et  dobrze p łacić ,  i rozdają tę  robotę  

kilka rąk, postępując sobie najniesumienniój z bie­
d a m i ,  którzy na chleb pracują. I księgarz ogłasza  

w Prospekcie tłum aczenie  te g o  lub o w e g o ,  wierząc  
^  j'e go s ła w ę  literacką, i na tytule książki tłumacz  
opisuje się w ie lk iem i literami, a tym czasem  jes t  to 

i  ,oc trudów  ub o g iego  jakiego chudziny, którem uby  
den w yd aw ca  roboty nie pow ierzy ł,  a któren za 

^ arę złotych na dzień odrabia swoją pańszczyznę.—  
często ten chudzina zdolniejszy jes t  i sumienniej-  

śliw en r̂ePrenera który go u ży w a ,  a tylko n ieszczę-  
^  zbiegiem okoliczności nie może się na ja w  
^  °b yć ,  bo samże pan entreprener stara mu się 

r*y etll| 0 m °śj1° ś c i przeszkadzać. Są literaci k tó -  
daw"a Wa^  jak,m bądź sposobem  cudzą pracę i w v-  
ta; ają za sw oją ,  nadużywając dobrej w iary czy ­

ich .  Są inni wreszcie  którzy okradają w prost

Ze w s z y s t k i c h  s t r o n  z a t e m  c i ężkie  s ą  do  p o k o n a n i a  
t r u d n o ś c i  i g r o ź n e  s t a r c i e  k t ó r e g o  t r z e b a b y  u n i k n ą ć .  
J a k i e g o ż  to g e n j u s z u  t r z e b a b y  do p r z y w r ó c e n i a  s p o ­
k o j n e g o  p o ł o ż e n i a .  K t o  s ię  na to o d w a ż y ?

Na g i e ł d z i e  m ó w i o n o  dziś  o  i n t e r e s a c h  p a ł a c u ,  o 
p r z y j ę c i u  j a k i e  z n a j d u j ą  m i n i s t r o w i e ,  i l e k r o ć  z m u s z e ­
ni  s ą  p r z e d s t a w i a ć  się  Jej  K r ó l e w s k i e j  Mości ,  o u s p o ­
s o b i e n i a c h  o k a z a n y c h  pr zez  d o s t o j n e  o s o b y ,  wr e sz c i e  
g r o ź n y c h  w y r a z a c h  a n a w e t  w y z w a n i a c h  j a k i e  m i a ł y  
mi eć  m i e j sc e  mię dz y j e n e r a ł e m  E s p a r t e r o  i p e w n ą  p o ­
t ęż n eg o  w p ł y w u  o s ob ą .  W s z y s t k o  to o d n o s i  się  do 
n o w e g o  r e g u l a m i n u  s ł u ż b y  p a ł a c u ,  k t ó r y  k r ó l o w a  
p o d p i s a ł a  z w i e l k ą  n iec hęc ią .  Jak  to już p o w i e d z i e l i ­
ś m y .  r o z p o r z ą d z e n i e  to d o t k n ę ł o  n a j b a r d z i e j  m i ł o ś c i  
w ł a s n e j  k r ó l a .  J e s t  o n  w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  o b r a ­
ż o ny  i w s z ys c y  p r z y z n a j ą , ż e  a d i u t a n c i  k t ó r y c h  m u  n a ­
r z u c o n o ,  w y j ą w s z y  p. B a r c a s t e g n y ,  są  ludz i e  z u p e ł n i e  
n i e s t o s o w n i  do  tych o b o w i ą z k ó w .  (Ind. Belge).

—  Gazeta urzędowa  m a d r y c k a  o g ł a s z a  d e k r e t y  z a ­
t w i e r d z a j ą c e  na  d o t y c h c z a s o w y c h  p o s a d a c h  w p a ł a c u ,  
księcia  Bayler i  j a k o  w i e l k i e g o  m a j o r - d o m o ;  k s i ę żn ę  
d ’Al be  j a k o  c a m e r e r a - maj or ,  i par ta M a r t in e z  de  los 
H e r o s  j a k o  i n t e n d e n t a  j e n e r a l n e g o  p a ł ą c u .  (I. B.)

H O L  L  A N D J A.
O t r z y m a n o  z w y s p y  Ce le be s ,  r nówi  Nowa Gazeta 

R otterdam ska  n a d e r  i n t e r e s u j ą c e  w i a d o m o ś c i  d o c h o ­
dzące  do  1 8 g o  c ze r wc a .  R e w o l u c y j n e  p o r u s z e n i a  m i a ­
ł y  m i e j s c e  n a  p ó ł n o c y  tej w y s p y  w r e j e n c j i  Ka l oc ko a .  
P o w s t a ń c y  w l iczbie  5 0  j e z d n y c h  i 2 0 0  p i es zy ch ,  pod 
p r z y w ó d z t w e m  n i e j a k i e g o  D a e n g  Kl a h a c  , ud e rz y l i  
w d n i u  3 0 t y m  m aj a  na  r e z y d e n c j ę  g u b e r n a t o r a  h o l e n ­
d e r s k i e g o  w bl iskośc i  S e g a r j a ;  z r a b o w a l i  j ą  i p odp a l i l i .  
G u b e r n a t o r  w y s p y  b a r o n  C o l l o t  d ’E in e r y .  z o s t a ł  z a ­
m o r d o w a n y  w r a z  ze t r z e m a  s ł u ż ą c c i n i  i j e d n y m  n e -  
g o c j a n t e m .  P o d - r e j e n t  w S e g a r j a  m u s i a ł  się  ocal i ć  
uc ieczką ,  (to d a r e m n e m  u s i ł o w a n i u  o p o r u  i s t r a c i w s z y  
k i l k u  ludzi  ze s w e g o  o r s z a k u .  P o w s t a ń c y  u da l i  się n a ­
s t ę p n i e  w g ó r y .

Po  o t r z y m a n i u  tych  s m u t n y c h  w i a d o m o ś c i ,  u t w o r z o ­
n o  o d d z i a ł  z t r ze ch  o f i ce r ów .  2 5 0  ż o ł n i e r z y  p i es zy ch ,  
dywi z j i  a r t y l e r j i  g ó r n e j  i 2 5  j e z d n y c h  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  k a p i t a n a  C a m p h i u x  W d u i u  1 3 1yrn c z e r w c a  ta 
m a ł a  k o l u m n a  d o s i ę g ł a  p o w s t a ń c ó w  i po  k r w a w e j  
w a l c e  r o z p r o s z y ł a  ich z u p e ł n i e .  D a e n g  Kl a h a c ,  Któ­
r e m u  u d a ł o  się z e m k n ą ć ,  j e s t  t o  n i e b e z p i e c z n y  zbójca ,  
k t ó r y  żyje  t y l k o  z r o z b o j u  i m o r d ó w .  Ż o ł n i e r z e  w z i ę ­
li t r ze ch  j e ń c ó w  i 5 6  w o z ó w  n a ł a d o w a n y c h  w s z e l k i e ­
g o  r o d z a j u  p r z e d m i o t a m i .  C i a ł o  z a m o r d o w a n e g o  g u ­
b e r n a t o r a  p r z y w i e z i o n o  do Ma ro s .  ( / .  de S t. Pet.)

P  R U S  S  Y.
Zeit w a r t y k u l e  r o z u m o w a n y m  s t a r a  się  w yk aza ć ,  

że o b e c n a  c h w i l a  j e s t  dla s p r z y m i e r z o n y c h  k o r z y s t n i e j ­
szą niż k i e d y k o l w i e k ,  do  s p r ó b o w a n i a  n o w y c h  k r o ­
k ó w  ku  r o zp ocz ęc iu  u k ł a d ó w  p o k o j u  z R o s s j ą  na  z a ­
s adz ie  cz t er ec h  p u n k t ó w  g w a r a n c j i .  Dz i e ń  8 g o  w r z e ­
śn ia ,  m ó w i  ta g aze ta ,  z r z ą d z i ł  d o t k l i w ą  s z k o d ę  Ross j i ,  
a le  j e j  a r m i a  K r y m s k a  z a c h o w a ł a  z u p e ł n i e  s w o b o d n e  
p o r u s z e n i a  i c h o ć b y  s t r a c i ł a  do o s t a t n i e g o  w s z y s t k i e  
f or ty  S e b a s t o p o l a ,  j e szc ze  b y n a j m n i e j  n i e  będzie  z w y ­
c ię żoną .  S ą d z i m y ,  że to w a r t e  j e s t  z a s t a n o w i e n i a  się.  
M ą d r o ś c i ą  z wyci ęzcy  j e s t  u m i a r k o w a n i e .  P o  każdej  
w y g r a n e j  b i twie ,  N a p o l e o n  Iszy b y ł  g o t o w y m  do z a ­
w a r c i a  p o k o j u .  Jeśl i  m i m o  to c a ł e  j e g o  życie  b y ł o  n i e -

cudze rękopisma, nie lękając się że  prawdziwi au to -  
ro w ie  m ogą im w  oczy to nadużycie wyrzucić .  I to  
wszystko je s t  tu to lerow anem , a p oczc iw a  p u b l icz ­
ność  przyjmuje każdentaki u tw ór ,  a recenzenci piszą 
i piszą, poznając w szędzie  pióro sk rytykow anego (to 
ma się znaczyć ch w alonego),  autora, jeg o  tok pisa- 
nia, j eg o  d ąż n o ść , | i  sposób pojmowania rzeczy. D a ­
l ibóg  że aż strach bierze gdy się glębiój wejrzy w  to  
wszystko.

T en  zastęp literatów  składa się z d w ó ch  rodza­
j ó w  piszących: takich których gwiazda nie rozbłysła  
jeszcze, i takich którym podług  w sze lk iego  p od o­
b ieństw a, nie  miała rozbłysnąć nigdy. Teraz przy­
najmniej czasy polepszyły się dla nich, każdy z nich  
jako tako dla s iebie zapracować m oże ,  i chociaż po­
mimo jego  trudu i zasługi,  p u bliczność  czytająca 
mało z jeg o  nazw iskiem  oswojona, to  przynajmniej 
wynagradza m u za to zarobek materjalny otw arty  
dla k ażdego ,  którym duch lenistwa zazbyt nie o w ła ­
dnął. A le  cofnijmy się  o kilkanaście lat w  ty ł ,  a 
w  istocie trudno uw ierzyć za jaki nędzny zarobek ci 
udzie zaprzedawali myśl sw oję  i najpiękniejszy czas 

w  życiu. P łacono w ów cza s  za tom tłumaczenia, al- 
30 n a w e t  oryginalnój pracy od pięćdziesięciu do stu 

złotych; zaiste hojna zapłata.

Pom iędzy tymi ludźmi których zarobek i ocena

u s l a u n ą  w o j n ą ,  p r z y p i s a ć  to n a l e ż y  z b y t e c z n e m u  j e g o  
z a u f a n i u  w t e m  co n a z y w a ł  s w o j ą  g w i a z d ą ,  a to c z y u j .  
ł o  j ego p r o p o z y c j e  n i c p o d o b n c m i  do p rzy jęc i a .  Tej  to 
f a ł s z y w e j  p ol i t yce  w i n i e n  o n  s w ó j  u p a d e k .

( Journal de S t. Petersbourg.) 
W I A D O M O Ś C I  Z  M O R Z A  B A Ł T Y C K I E G O .  

P i sz ą  z H a m b u r g a  1 4 g o  w r z e ś n i a  do Independance 
Belge:

B o m b a r d y  f r a n c u z k i e  tudz i eż  o k r ę t  l i n i o w y  Auster- 
litz. s t o j ą - c i ą g l e  w Kiel .  O s o b y  k t ó r e  dziś  p o w r ó c i ł y  
z t ego  mia s t a  i k t ó r e  o g l ą d a ł y  ’ ten o k r ę t ,  z a p e w n i a j ą  
że k a d ł u b  j e g o  jes t  w d a l e k o  g o r s z y m  s t a n i e  niż  z r a ­
zu s ą d z o n o .  A b y  ni e  n a r a z i ć  t eg o o k r ę t u  na  z u p e ł n e  
z n is zc ze ni e ,  p o s t a n o w i o n o  p o z o s t a w i ć  go  w por cie  
Kiel ,  aż  do  p r zy b yc ia  ca ł e j  floty f r a n c u z k i e j ,  w t e d y  d o ­
p i e r o  p a r o p ł y w y  z a h o l u j ą  g o  aż  do  F r a n c j i .

L i s t y  o t r z y m a n e  tu dzis ia j  d o n o s z ą ,  że w d u i u  l Ot yn  
b. m .  w i d z i a n o  z a j m u j ą c e  w y s p ę  G o t t l a n d  c z t e r y  wi’eJ-  
k i e  o k r ę t y  w o j e n n e  a n g i e l s k i e ,  w r a c a j ą c e  z o d n o g i  f i ń ­
skie j  i u d a j ą c e  się do Angl j i .  (Jour. de St. Peters  ) 

W I A D O M O Ś C I  Z  W S C H O D U .
D e p es za  t e l e gra f i c zna  z K o n s t a n t y n o p o l a  5 g o  w r z e ­

ś ni a ,  o t r z y m a n a  d r o g ą  pr zez  B u k a r e s t  d on o s i ,  że H a -  
1 i I - pasza  o t r z y m a ł  u w o l n i e n i e  ze s ł u ż b y  c z y n n e j  z z n a ­
c z n ą  p e n s j ą  w y s ł u ż o n ą .

—  C z y t a m y  w k o r e s p o n d e n c j i  z P e r a  3 g o  w r z e ś n i a  
w  Gazecie A u g sb u rsk ie j:

L ic zb a  w o j s k a  u d a j ą c e g o  się  do  K r y m u ,  k t ó r e  tędy 
p r z e c h o d z i ł o  w z e s z ł y m  t y g o d n iu ,  b y ł a  t ak  z n a c zn a ,  
że m o ż n a  b y ł o  sądzić ,  iż o n o  ud a j e  s i ę  na  z l u z o w a n i e  
c a ł e j  a r m j i  f r a n c u s k i e j  s t o s o w n i e  d o d a n e g o  prz ez  C e ­
s a r z a  p r z y rz e cz en i a .  Ż o ł n i e r z e  n o w o - p r z y b y w a j ą c y ,  
p r a w i e  ws z ys c y  w c i e l a n i  są  do  k o r p u s u  n a d  r z e k ą  
C z a r n ą .  A n g l i c y  i p i e m o n t c z y c y  o c z e k u j ą  t akż e  p o s i ł ­
k ó w .  K o r p u s  tych o s t a t n i c h  m a  być  z w i ę k s z o n y  do 
2 5 , 0 0 0  ludzi .  C a ł a  j az d a  s p r z y m i e r z o n y c h  z w y j ą t ­
k i e m  j e d n e g o  s z w a d r o n u  z k a ż d e g o  p u ł k u ,  w r a c a  do  
o b o z u  w Ma ś l a k u ,  gdz ie  s t a w i a j ą  b a r a k i  dla  k on i .

P i szą  z W a r n y  6 g o  w r z e ś n i a  do  Fremdenblat: 
O m e r - p a s z a ;  a d m i r a ł  A h m e t - p a s z a ,  sz t ab  g ł ó w n y  

s e r d a r a ,  j e n e r a ł  Vivian  i k o m i s s a r z  t u r e c k i  p r z y  Jegji  
c u d z o z i e m s k i e j  a n g i e l s k i e j ,  H a m i s z - p a s z a ,  p r z vb y l i  do  
W a r n y .  O m e r - p a s z a  p o j e c h a ł  do Ka m i e s z ,  a j e n e r a ł  
V iv i an  do  E u p a t o r j i .

W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  z T r e b i z o n d v  3 0 g o  s i e r p n i a  o -  
t r z y m a n y c h  p rzez  Osercalore Triesfino, O m e r - p a s z a  
z a m i e r z a  p r z e d s i ę w z i ą ć  /. 3 0 , 0 0 0  ludzi  d y w e r s j ę  p r z e ­
ciw- K u t a i s  i TifJis.  j e n e r a ł  W i l l i a m s  z a p e w n i a  w j e ­
d n e j  ze s w o i c h  de p es z y ,  że E r z e r u m  (c hyba  Ka r s? )  m a  
jes zc zć  n a  d w a  m i e s i ą c e  ż y wn o ś c i .  ( Gazeta Tryestyń- 
s/ca z a p e w n i a ,  że z a p a s y  te w y s t a r c z ą  z a l e d w i e  na  2 0  
dn i . )

V\ i e d e ń s k a  M ilitar Zeit. d o n o s i  w e d ł u g  l i s t ó w 
z O d e s s y ,  że p o m i m o  b l iskośc i  t e a t r u  w o j n y ,  k o l o n j e  
n i e m i e c k i e  w K r y m i e ,  s ą  w  s t a n i e  więce j  k w i t n ą c y m  
niż  k i e d y k o l w i e k ,  i z z u p e ł n i e  d o b r y m  h u m o r e m  p o d -  
d a j ą  się  k o n i e c z n y m  c i ę ż a r o m  w o j e n n y m .

—  Oest. Corresp. p o d a j e  w i a d o m o ś c i  z T r i p o l i s  
I g o  w r z e ś n i a :  P o w s t a n i e  t r w a  c i ągle ;  1 2 0 0  l udz i  p o d  
d o w ó d z t w e m  A h m e t a - p a s z y .  p r z y b y ł o  t a m  z P r e v e s a .

(Journal de S t. Petersbourg.) 
W Ł O C H Y .

Turyn 23  W rześnia. S ł a b o ś ć  J e g o  K r. Mości  k t ó -
— — w — — — — ta

w  św iec ie  nie odpow iadały  nigdy ani zdolnościom  
ani zasłudze, znałem  kilku w ysok o  ukształconych 1 
praw dziw ie uta lentow anych  ludzi. Z pośród nich  
m ógłbym  wyliczyć jed n ego  z którym w  ścisłych sto­
sunkach żyłem , a który stanąwszy obecnie jeżeli  
nie na odpowiedniój jeszcze zdolnościom, to przy­
najmniej przyzwoitój s top ie ,  nie powstydzi się c ięż ­
kich chw il jakie w  czasach tych próby i w alki p rze ­
być musiał. D z iw n y  zaiste to b y ł  cz łow ie k  i skre­
ślę tu kilka ry só w  z j eg o  charakteru, bo podw ójnie  
zasługuje na w spom nienie ,  najprzód jako cz łow iek  
odróżniający się życiem i usposobieniem  od innych,  
p o w tó re  jako literat który z konieczności zająć po­
winien miejsce w  rocznikach naszego  piśmiennic­
tw a.

B ył to cz łow iek  (m ów ię  był,  bo tutaj przeszłość  
jego  tylko opisuję), praw dziw ie  zagadkowy dla tyęh  
co go  znali. Ani w ieku, ani fizjonomji, ani jeg o  s p o ­
sobu myślenia nikt nie m ógłb y  dokładnie oznaczyć.
Co do w iek u  zdaw ałob y  się że o d g a d ł  o w ą  tajem ni­
cę zach ow yw an ia  się ciągle w  jednakow ym  stanie, 

przez kilkanaście lat nie zmienił się ani na jotę.

( D alszy c iąg  nastąpi).



ra z początku zdawała się nic przedstawiać niebezpie­
czeństwa, przybrała nagle charakter natężenia wzbu­
dzający obawę. Dzisiejszy bulletyn jest nieco więcej 
zaspokajający, ponieważ dostojny chory przepędził 
noc spokojnie.

—  Zapewniają tu z dobrego źródła, że nieporozu­
mienie z Toskanją jest na drodze załatwienia. Z ap ro ­
ponowano projekt zgody który jak się zdaje przyjęty 
został przez ministrów toskańskich i teraz czekają tyl­
ko na urzędową odpowiedź. Dyplomacja anglo-fran- 
cuska wiele uczyniła dla zapewnienia przyjaznego po­
jednania.

—  Cholera ciągle sroży się we Florencji z niejaką 
gwałtownością. Wielki Książe pomimo próśb swojej 
rodziny, nie chciał opuścić stolicy wśród tak smutnych 
okol iczności. Cała arystokracja Florencji poszła za 
tym przykładem.

Wiadomości z Neapolu obudzają tu ciągle najży­
wszy interes, ale możemy zapewnić, że usunięcie m i­
nistra policji pana Mazza. nie zadowoliło bynajmniej 
Anglji i Francji. Pan Mazza chociaż normalnie usu ­
nięty, pracuje ciągle w gabinecie swego następcy pana 
Bianchini. który tylko podpisuje rozkazy i zarządze­
nia paua Mazza.

Prócz księcia Ischitella usunięty także został adju­
tant Jego Król. Mości, je n e ra ł  Roberti,  który podziela 
opinje księcia.

—  Ambasada francuska w Rzymie zarządziła Te 
D eum , z powodu wypadków w Krymie. Kardynał Au- 
touelli zaproszony był na to nabożeństwo, ale nie 
przybył. ( Independence Beige).

—  Piszą z Neapolu do Neue P re m  sin che Zei- 
lung :

Książe Ischitella. były minister wojny, którego u- 
sunięcie bardzo źle jest uważane przez mocarstwa za­
chodnie, jest to stary żołnierz z armji Joachima M u­
rata. W roku 1815 nazywał on się pułkownikiem 
Guiliani,  i łącznie z jenera łem  Rocca Romana, dowie­
dziawszy się. że Murat zamierza spróbować, czy inu 
się nie uda odzyskać tron neapolitański,  uda ł  on się 
do Marsylji. skąd chciał popłynąć do W łoch, aby 
wziąć udział w w y p ra n ie  swego dawnego pana. Tym­
czasem atoli wyprawa ta została zniweczoną. Później 
wszedł on w służbę domu Burbonów. którego zaufa- 
uiu zawsze z największą prawością odpowiadał a 
szczególnie w ciężkim roku 1848. Ale od kilku lat 
wskrzeszony został tak zwany Muratyzm i nie można 
mićć za złe Królowi neapolitańskiemu, że będąc pra­
wie przymuszonym do usunięcia ministra, który nie 
posiadał zaufania mocarstw zachodnich (pan Mazza), 
u suną ł  także ministra który zanadto posiadał zaufanie 
tych mocarstw. Czy to usunięcie księcia Ischitella tak 
bardzo niepodoba się Francji żeby aż m iało spowodo­
wać nowe zatargi z rządem Neapolu, tego nie możemy 
jeszcze wiedzieć dokładnie.

Słychać, że Król neapolitański wydał rozkaz uzbro- 
.jenia floty na stopę wojenną. (Neue Pr. Zeit.)

J A N  S T A G H Ó R S K I
( J E N E K A Ł - M A J O R ) .

( D o k o ń c z e n i e . )
( P a t r z  Ne r  Dz i en n i ka  260) .

Rządy jenerała  Jana Staehórskiego nad Białącer- 
kwią nie trw ały  dłużej nad spe łna lat cztery, a jednak 
odznaczyły się one z jego strony niepospolitą cnergją 
w pohamowaniu kozaków. Widzieliśmy bowiem jak  
silny kolejno s taw ił  opór już Rrzuchowieckiemu, D a­
szkowi, już Oparze, Doroszenkowi i innym, jaki z n ie­
mi walczył, p osk ram ia ł  bunty, karc ił  i w karby po­
słuszeństwa zapędzał. We wszystkich listach swoich 
Stachórski powtarzał,  a snać to mu leżało na sercu, 
że gdyby na dwa lata przynajmniej fortece pod jego 
rządem w Ukrainie będące dostatecznie w chleb i p ro­
wiant opatrzono, to jużby zgoła niepotrzeba się było 
lękać kozakow i ich buntów. Załogi po fortecach roz­
mieszczone zdołałvbv utrzymać na wodzv swawolę te­
go ludu.

Załogę swoję białocerkiewską utrzym ywał je n e ra ł  
S tachórski w karności, a to nie była rzecz łatwa, ile 
żezałogowi Indzie często najsroższe znosić musieli pry- 
wacje z powodu niedoszłej hyberny, zatrzymanych żo ł­
dów i t. p-5 chłód i głód też ich nękał; a przytćm by­
ła to zbierana drużyna, złożona z różnych narodow ­
ców: nicmców, węgrow, wołochów, polaków, a n a ­
reszcie z mieszczan tubylców i kozaków tak nazwa­
nych se rd en ia t; (21) którą różnorodną hałastrę  w ła ­
śnie dla jej niejedno-plcmienności tern trudniej było 
w klubach posłuszeństwa utrzymać; a przecież Ś ta-

( 2 7 )  Se rdenia t a  byl i  to k o z a c y  m ó w i  Kochowgki  t ak n a z w a n i  
od  mi ana  s w o j e go  w o dz a .  Tak  s amo j a k  D e n  e j  k o w  i e  p r z y -  
bral i  tę  s w ą  na/ .wo od  d o w ó d c y  D a sz ka  D e j ne k a .  j ak w  p ó źn i e j ­
s z y m  <*zasie S f i n c i i n  w  i e  od  w o d z a  S e m e n a  Dal ja i t p.

W  dr u k a r n i  J .  Unger .  — W o l n o  d r u k o w a ć .

chórski tego dokazał', iż nie tylko ci Judzie nie szemrali 
i nie burzyli się, owszem żyli we sforności, posłuszeń­
stwie i pilności. Zołn ie rs tw o  to lubiło  swojego wo­
dza, bo też on u iniał na tę ich miłość zasłużyć, um ia ł 
im dodać ducha, m yśla ł  o ich niezbędnych potrzebach, 
nieraz własnym groszem zastępując skarb publiczny 
w wypłacaniu należnego oriym ludziom żołdu. F o r ­
tuna też jego, jak  o tem pisał (28) stąd nie mały po ­
niosła uszczerbek. Człowiek ten posiadał wszystkie 
przymioty dobrego wodza: nasamprzód by ł to dobry 
służbista, z n a ł  też każdą służbę i połową i forteczną. 
zna ł  wybornie niemiecką musztrę pieszą, obeznany 
z każdym trybem wojny, m ia ł  jak sam o sobie pisze 
nie jeden  experym enl w ojow ania;  by ł  też z niego 
dobry strategik;— a przytćm czujny, rozważny i prze­
zorny, um iał rozwagą i dziwną biegłością wczas każ­
de rozbroić niebezpieczeństwo. I w istocie w one bu­
rzliwe i trudne czasy dowództwo i fzuwanie nad losa­
mi Ukrainy nie mogło  być powierzone w zdolniejsze 
jak Staehórskiego ręce.

Niesiecki powiada, iż je n e ra ł  Stachórski fundował 
w Białejcerkwi klasztor 0 0 .  Augustjanów; na jakową 
fundacją od sejmu w 1667 r. o trzym ał potwierdze­
nie. (29)

Ale dla uzupełnienia naszej wiadomości o Janie 
Stachurskim dorzucę jeszcze parę szczegółów już się 
jego prywatnego życia tyczących. Owoż pokazuje się. 
iż Stachórski zostawszy komendantem w Białejcerkwi 
był już wdowcem po. pierwszej małżonce, która mu 
zostawiła jedynaczkę córkę. Ale kiedy w 1664 roku 
wszczęły się kozackie na Ukrainie zawichrzenia, i 
szlachta w województwie Kijowskim osiadła, wynio­
sła  się ze swych domów chroniąc się od miecza koza­
ków, i wszędzie bezpiecznego szukając dla się p rzy tu ł­
ku, byli między nią i tacy co się udali wprost do for­
tecy białoeerkiewskiej, jak do pewnego od kozaków 
schronienia. W liczbie tych i pani Katarzyna z Char- 
lęskich Osińska, dziedziczka dóbr mnogich w U krai­
nie, przybyła do Białejcerkwi, i tu pod ten czas nie­
spokojny we własnym dworze zamieszkała. Ta pani, 
była to wdowa po Bartłomieju Osińskim, i bezdzie­
tna; lecz bawiła przy niej siostrzenica jej Izabella 
Massalska, młoda panna, którą ona wychowując z lat 
dziecinnych, przybrała  za własne dziecię, i wydała na­
stępnie za  jenera ła  Jana Staehórskiego. W jednym 
z archiwów prywatnych (30) znalazłem dwa ślady do­
kumentowe świadczące o tem co mówię. Pierwszy: 
jestto zapis p. Osińskiej 2 0 ,0 0 0  złp. (w aktach grodz­
kich łuckich w 1667 r. zeznany) na rzecz p. Izabelli 
z Massalskich jenerałow ej Stachurskiej i jej m a łżon ­
ka, z.zapewnieniem tej summy na dobrach tejże Osiń­
skiej dziedzicznych Byszowie i Paszkówce. Ale snać 
nie długie musiało  być pożycie małżeńskie S tachur­
skich, bo oto mamy przed sobą drugi akt już z 1670 
roku. mocą którego taż pani Osińska cofa swój tylko 
co wyżpomiuiony zapis, a to z powodu zejścia bezpo­
tomnego z tego świata, i bez testamentu, obojga m a ł ­
żonków Stachurskich. A przeto wypada stąd że około 
1670 roku je n e ra ł  -  m ajor  Stachórski już by ł  żywota 
dokonał.

~~ l i s t y I j e ź  P R E T E N S J I  '
p rze sy ła  z podróży na w ieś Bolesław  Kopeć.

( C i ą g  d a l s z y ).

Z g m a c h ó w  odznacza się k ilka  budow li dziś za j ­
m ow anych  przez w ładze miejscowe, —  także zas łu ­
guje na  uw agę m ie jscow y tea tr ,  postaw iony  nieda­
leko parku  nad rzeką P ro sn ą ,  Ł a d n y  ten kiedyś, b u ­
dynek. dziś z pow o d u  w ylew ów  rzeki uległy zupe ł­
nem u rostrojeniu, podobno  jes t tv naprawdę, —  ży- 
czyeby należało, a b y  m ie jscow e władze nie ża ło w a ­
ły s ta rań  do u trzym ania  i p rzyp row adzen ia  w p o ­
rządek tego budynku, k tó ry  jest zaw sze p raw dziw ą  
ozdobą  i osobliwością rniast naszych.

R ynków  i p laców  znakom itych Kalisz nie posia­
da, bo i place ta rg o w e  zacieśnione ludnością i rynk i  
ciasno zabudow ane, nie są ozdobą miasta.

S klepów  z tow aram i,  handli wdn, cukierni,  hoteli 
w K aliszu  nie brak, lecz ow szem  prawie każdy dom  
mieści w  sobie jak i  sk lep  korzenny, winny lub ło ­
kc iow y,  cukiernię lub baw arję , bo i b a w a r  roztacza 
swe szumiące s trug i  po  gard łach  kaliszan, którzy 
nie ga rdząc  baw arem  baw ią się i bilardem.

R u c h  umysłowy w K aliszu  musi być na  bardzo  
dobre j  stopie, czego są dow odem  księgarnie z a o p a ­
trzone we wszelkie nowośćie literackie, w nakłady 
muzyczne i w y d an ia sz ty ch a rsk re ,—  księgarnie p ro ­
wadzą wcale dobre in teresa z m ieszkańcam i miasta 
i okolic. W inszować K aliszow i że w tym względzie

(28)  W l iście do k . i e dza  ka mTer za  dnia  7 ' 1 6 6 5  r oku.
( 2 9 )  Vo l umen  q u w l u m  a li an  1641 ad  an 1668 .
(30 )  W  a rc h iw u m  donui  C l ia r le sk ich  w  P a s z k ó w c e

—  W a r s z a w a  dnia 22  Wr z e ś n i a  (4 Paź  i z i s r n i ka j  1855 r oku .  —  St,

wziął górę znaczną, nad miastami innemi np. P ło c ­
kiem, Suwałkam i.

N ajw ażnie jszą  częścią do opisu miasta  K alisza  
zostały jego  spacery, u tw orzone pomiędzy odnogam i 
rzeki P rosny ,  które k ilka razy przerzynając m iasto , 
tw orzą  nadbrzeżne piękne aleje, jakiemi każde m ia­
sto poszczycićby się m ogło .  Najpiękniejszy jednak 
park  jest założony poza kościołem ew angielick iem — 
kilka mostów  rzuconych przez rzekę, u ła twiają p rze j­
ścia z brzegu na brzeg, z alei do alei zastaw ionych 
łnw kam i,  zacienionych s tarem i drzewami, Dołączo­
nych w'ązkiemi ścieszkami czysto u trzym yw anem i,—• 
do tego czyste wmdy P rosny , spokojnie  pod twem 
ok iem  płynące, piaszczyste wyschłe jej łożyska, c u ­
kiernia w m urow ane j al tance,  zakład  wód m ineral­
nych, k lom by  zasiane pięknemi kwiatami, każą ci ża ­
łow ać  że W a rsz a w a  podobnego  parku  nie posiada. 
l 'a ż  sam a P rosną ,  k tóra  dw a razy w wieku 13 za ­
lewając Kalisz , obroniła  go  przed k rzyżakam i i p rzed 
Z iem ow item  ks. M azowieckim, dziś płynąc sp o k o j­
nie, dźw iga na sw ych  barkach  łazienki ku wygodzie 
m ieszkańców .

I  cóż m am  napisać jeszcze z obecnej bistorji K a ­
lisza, chyba że afisze porozryw ane , pow iew ające je ­
szcze na rogach  ulic, p rzypom inają  miastu pobyt 
w niem naszego artysty. A rtystów  dram atycznych 
w Kaliszu  nie ma, bo bieda j a k  wszędzie na ich u- 
trzymanie miastu nie pozwala! C ho le ra  w tym roku  
K alisza  nie nawiedziła, to też i w ese lsze  i zd row sze 
są tw arze  jego  m ieszkańców. Ab! piszę o m ieszkań ­
cach  a o m ieszkankach  Kalisza zapomniałem! N a j ­
powabniejsze pióro mogłoby napisać kilka wierszy 
choćby rym ow anych  o córach tego grodu. W  ko ­
ściele nabożne  dziewice i matki, przypom inają p ra ­
w owierne có ry  swej wiary i cnoty, na ulicy in trygu ­
j ą  cię zg rabnośc ią  w arszaw ianek  —  a na spacerze  
zachwycają piękną twarzą, ja snem  okiem i gus to ­
wnym strojem: pochw al to za mało, bo widząc pleć 
piękną Kalisza , choć  raz  na spacerze  w parku ,  s p a ­
ce r  pokochać  trzeba ,  zawsze go odwiedzać i szukać 
tych s łodkich wejrzeń choćby w srebrnych w odach 
Prosny , w których kaliszanki piękne swe kibicie i
twarze przeglądają!

*  *
*

C hoć nie byłem przy tem jak się zbankrutow any 
Kazio wydobył z rąk  F r ie a  i um owę zaw ar ł  z żyda­
mi, wiem je d n ak ,  że mu nie ła tw ,.  iść musiało, a 
szczególniej z fabrykantem : bo łatwiej podobno wy­
śliznąć się ze stu rąk żydowskich lichwiarzy, j a k  
z dw óch  rąk fabrykan ta  F r ic a .  —  żyda zaspokoisz 
bagate lką,  procentem, obietnicą, p rezen tem , re w e r ­
sem na now ą a n iepożyczoną summę, każdy inny czy 
to polak czy niemiee, nie tak  ła two da się u g ła sk a ć -  
Niemiec pracowity , oszczędny i nieużyty, niczctn się 
nie da zaspokoić ,  tylko go tów ką: bo to człowiek u- 
czciwej pracy,  on nie zarab ia  na p ieniądzach ale na 
pracy pieniądze. —  G dym  wrócił do hote lu , za s ta ­
łem K azia p raw ic  w g o rączce  — blady, drżący, bie­
ga! po poko ju  ju ż  oczyszczonym z wierzycieli i wy* 
glądał jak b y  żydów i F r i c a potrul i pod podłogę 
schował.

—  Bolesławie! zaw ołał Kazio gdyśmy się sami 
znaleźli. W s ty d  mi i hańba.

— Cóż ci je s t?  zatrzymaj się, ochłodnij —- wy­
g lądasz  j a k  zbrodniarz.

—  Może w części i nim je s tem , uw ażasz  — d a ­
łem im rew ers  na w łasną osobę —  napisałem im że 
pozw olę  się spo tw arzyć ,  obedrzeć z honoru, z imię* 
nia i ze wszystkiego.

—  Co? tyś "im to w łasną sw oją  ręką uapisał! z a - 
pytałem do żywa przejęty.

—  T a k  j a  napisałem  —  lecz napisałem j a k  ma* 
china —  oni mi dyktowali...

—  Ab! F r ic u  fab rykanc ie  — zaw ołałem , i łap iąc 
za czapkę, spy ta łem  — wioleś mu winien? sto ta ' 
larów, zapłacę ,  ale dam naukę za w ym aganie  p£>' 
dobnych rew ersów . (d. c. n .)
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{ f f* ' 50  włók LASU nad rzeką sp ław ną WaUd 
w dobrach Krzeczów pod miastem powiatowem Wie­
luniem jest do sprzedania po Rsr. 900. Bliższa wia­
domość na miejscu u leśniczego, albo u właściciel® 
zamieszkałego w dobrach S ie r a g i , pod Staszowem 
w- powiecie Sandomirskim.

TEATR WIELKI. Dziś: lszy i 2gi akt Lunatyczki■ 
— Lalka N orym bergska. — Uroczystość róż.

TEATR ROZMAITOŚCI* Jutro: Panna m ęża tk i 
(wznowienie, panna Palinska przedstawi rolę Cocylj 'r  
— P loryna.

Dziś rano stopni ciepła 9. wczoraj w południe 12 
Wysokość wody na Wiśle stóp I cali 8.

r s z y  C e n z o r  F .  S o b i c s i  c z a ii » k i.


